
W IV BOCZNICĘ PODPISANIA  
POLSKO-RUMUŃSKIEGO 
UKŁADU O PRZYJAŹNI, 

WSPÓŁPRACY I WZAJEMNEJ 
POMOCY 

Z okazji IV rocznicy podpisania 
Układu o Przyjaźni, Współpracy i 
W zajemnej Pomocy między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową i Rum uńską 
Republiką Ludową nastąpiła wymia­
na  depesz między Przewodniczącym 
Rady Państw a tow. Aleksandrem Za­
wadzkim a Przewodniczącym Prezy­
dium  Wielkiego Zgromadzenia Naro­
dowego Rum uńskiej Republiki Ludo. 
wej tow. Petru Groza, między Preze­
sam i Rady Ministrów towarzyszem 
Bolesławem Bierutem  a Gheorghe 
Gheorghiu Dej‘em oraz między min. 
spraw zagranicznych obu państw.
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Zwycięskie wykonanie zadań drugiego roku
Stalinowskiej Pięciolatki

-wielkim s u k c e s e m  ra d z ie c k ic h  m a s  p r a c u ją c y c h
W M oskwie opublikowano kom unika t Centralnego Urzędu S ta ty­

stycznego przy Radzie M inistrów Z SR R  o w ynikach wykonania pań­
stwow ego planu rozwoju  gospodarki narodow ej ZSRR tu 1952 r.

1952 r. nowej — piątej z  kolei po 
zniesieniu systemu kartkowego zniż 
ki państwowych cen detalicznych

P lan  globalnej p rodukcji przem y­
słowej n a  rok  1952 w ykonany zo­
stał w  101%.

W yprodukow ano ponad plan znacz 
n ą  ilość steli, żeliwa, walcówki, ru r 
stalow ych, niektórych m etali kolo­
row ych, w ęęia, ropy naftow ej, ben­
zyny, transform atorów , samochodów 
osobowych, łożysk kulkow ych, bul­
dożerów, sody kaustycznej i kalcy- 
now anej, nawozów m ineralnych, 
barw ników  i innych chem ikalii, pa­
pieru, tkan in  w ełnianych i jedw ab­
nych, w yrobów  cukierniczych, her­
baty , w in gronowych, m leka skon­
densow anego i innych wyrobów prze 
myślowych.

Szczególnie cennym osiągnięciem  
było polepszenie się w roku 1952 ja­
kości produkcji przemysłowej.

Produkcja ogólna całego przemy­
słu ZSRR w 1952 roku wzrosła w 
Porównaniu z 1951 rokiem o 11%. 
W okresie tym uległ dalszej popra­
w ie stopień w ykorzystania urządzeń 
technicznych w  przemyśle. N astąpi­
ło dalsze obniżenie kosztów w łas­
nych produkcji- W zrost i doskonale­
nie produkcji odbywało się podob­
nie jak w latach poprzednich na 
gruncie stosowania najnow szych zdo 
byczy nauki i techniki radzieckiej.

W 1952 roku wyprodukowano 
oholo 600 ważnych nowych typów i 
m arek  maszyn, zapew niających d a l­
szy postęp gospodarki narodowej. 
Wypuszczono nowe typy kombajnów  
węglowych dla mechanizacji prac w 
kopalniach i nową aparaturę oraz 
urządzenia dla poszukiwań ropy 
naftowej. Wyprodukowano nowe ty­
py buldożerów, kopaczek oraz ekska- 
watorów dla prac w budownictwie 
oraz szereg row ych  maszyn dla dal­
szej mechanizacji prac w rolnictwie.

Rok 1952 stał pod znakiem  dalsze­
go w zrostu m echanizacji i au tom a­
tyzacji procesów produkcyjnych we 
wszystkich gałęziach radzieckiej go­
spodarki narodow ej.

W 1952 r. zastosowano w gospo­
darce narodowej ZSRR około 800 
tys. wynalazków I wniosków racjo­
nalizatorskich.

Sukcesy rolnictwa ZSRR w 1952 
roku wyraziły się znacznym zwięk­
szeniem globalnej produkcji roślin­
nej i hodowlanej, w znacznym 
zwiększeniu powle-zchni zasiewów  
zarówno pszenicy, jak bawełny, bu­
raków cukrowych i innych kultur 
technicznych. Zbiory pszenicy w zro­
sły  o 23% w porów naniu z 1951 ro­
kiem.

Rolnictwo radzieckie otrzymało w  
1952 roku 131 tys. traktorów, 41 t,vS. 
kombajnów do sprzętu zboża, 57 
tys. samochodów ciężarowych i po- 
n*d 2 miliony różnych narzędzi i 
maszyn rolniczych. W 1952 roku w 
kołchozach zmechanizowana bv,'n 
p raw ie cala orka oraz ponad 80% 
siewów Znacznie zwiększyło się sto­
sow anie energii elektrycznej w koł­
chozach Założono leśne pasy och­
ronne na obszarze przeszło 725 tys. 
ha.

Rok 1952 otwiera wspaniałą kar. 
tę w historii narodu radzieckiego. 
W roku tym bowiem powstała 
pierwsza wwp'ka budowla komuniz­
mu — oddany został do użytku Ka­
rni Żeglowny Wołga — Don 
W. I. Lenina, kanał, który * Moskwy 
uczynił port pięciu mórz.

Pom yślnie w ykonane zostały prze­
w idziane na rok 1952 zadania w za­
kresie budowy olbrzymich elek­
trow ni wodnych i systemów iryga­
cyjnych na Wołdze, Donie, Dnieprze
i  A m u-Parii.

Inwestycje państwowe były w 
1932 roku łącznie o 12% większe mz 
w 1951 roku. N akłady inw estycyjne 
w  dziedzinie budowy elektrow ni w y­
niosły 126%, w  przem yśle budowy 
m aszyn 112°/o, w  budow nictw ie mie­
szkaniowym  no°/i>.

Rok 1952 był rokiem dalszego roz­
woju handlu radzieckiego. Na grun­
cie sukcesów produkcyjnych, poci- 
n'.” !/-nla wydajności pracy i °" nl" 
żenią kosztów własnych produko.1l 
rząd ZSRR dokonał w  kwietniu

artykułów masowego spożycia. Ta
nowa zniżka cen przyczyniła się do 
dalszego umocnienia rubla radziec­
kiego, w zrostu jego siły nabywczej 
i dalszego zwiększenia ilości tow a­
rów  sprzedawanych ludności.

W 1952 r. sprzedano ludności w 
sieci handlu państwowego I spół­
dzielczego o 107. więcej towarów 
niż w 1951 roku.

O 900 tys. osób wzrosła liczba ro­
botników i urzędników zatrudnio­
nych w gospodarce narodowej 
ZSRR 1 wynosiła 41,7 miliona osób. 
Blisko 8 milionów robotników i 
urzędników podniosło swe kw alifi-, 
kacje w drodze szkolenia indyw i­
dualnego i zespołowego. Wydajność 
pracy robotników zatrudnionych w 
przemyśle wzrosła o 7%, w budow­
nictwie również o VI) .

W 1952 roku trwał dalszy wzrost kul­
turalnego poiiom u narodu radzieckiego. 
Bardzo powabnie wzrosła liczba młodzie 
ty  uczące) się. W wyższych uczelniach 
w 1952 roku kształciło się o 85 tys. 
studentów  więcej niż w 1951 roku. W 
szkołach technicznych 1 Innych szko­
łach średnich — o 116 tys. więcej.

Za wybitne prace w dziedzinie nauki, 
wynalazczości, litera tury  i sztuki nada­
no zaszczytny ty tu ł Laureata Nagrody 
Stalinowskiej 1776 uczonym, inżynie­
rom, agronomom, pracownikom litera­
tu ry  i Sztuki, robotnikom  i przodowni­
kom rolnictwa.

Osiągnięto dalsze postępy w lecznic­
twie 1 sanitarno - profilaktycznej opie­

ce nad ludnością. Rozszerzono sieć
szpitali 1 domów położniczych, poradni 

, oraz sanatoriów 1 domów wypoczynko­
wych.
W porównaniu z  1951 rokiem do­

chód narodowy ZSRR wzrósł w 1952 
roku o 11 */«. Cały dochód narodowy 
należy w ZSRR do ludu pracują­
cego. Podobnie jak  w 1951 roku m a­
sy pracujące ZSRR otrzymały dla 
zaspokojenia osobistych potrzeb 
m aterialnych 1 ku lturalnych około 
trzy czw arte dochodu narodowego, 
reszta zaś pozostała do dyspozycji 
państw a, kołchozów i organizacji 
spółdzielczych w celu rozszerzenia 
produkcji socjalistycznej oraz dla 
innych potrzeb ogólnopaństwowych 
i społecznych.

W wyniku obniżki cen towarów 
masowego spożycia, wzrostu płac 
robotników 1 pracowników umysło­
wych, zwiększenia dochodów chło­
pów w pieniądzach 1 w naturze do­
chody robotników i pracowników 
umysłowych w przeliczeniu na 1 
osobę pracującą wzrosły w 1952 ro­
ku o 7*/», dochody zaś chłopów o 
8% .

G e n . Bro n is ław  P ó ł t u r z v c k i
z-cą p r z e w o d n i c z ą c e g o  P K P G

WARSZAWA (PAP). — Prezes 
Rady M inistrów  m ianował ob. gen. 
dyw. Bronisława Półturzyckiego za­
stępcą przewodniczącego Państw o­
wej K omisji P lanow ania Gospodar­
czego.

Uchwala Prezydium Rzqdu
z d n ia  17 s ty c z n ia  b . r .  
w spraw ie zwołania

Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej
W rezultacie w zrostu św iadom ości pracującego chłopstwa óraz 

w ydatnej pomocy Państw a, do chw ili obecnej powstało w Pol­
sce ponad 4.900 spółdzielni produkcyjnych, zrzeszających przeszło 
120.000 członków. Spółdzielnie te  gospodarują na jednym  milionie 
ha użytków rolnych, stając się już poważnym czynnikiem w na­
szym rolnictwie.

Olbrzym ia większość spółdzielni uzyskuje lepsze w yniki p ro­
dukcyjne od gospodarstw  indyw idualnych, czym zabezpiecza 
wzrost dochodu i dobrobytu swych członków, stając się dla szero­
kich rzesz pracującego chłopstw a praktycznym  wzorem wyższości 
gospodarki zespołowej nad gospodarką indyw idualną.

Prezydium  Rządu, m ając na uwadze dalszy rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej w całym k ra ju  oraz k ieru jąc się troską o gos­
podarcze, organizacyjne i polityczne umocnienie spółdzielni już 
istniejących, postanaw ia:

1. Zobowiązać Ministra Rolnictwa do zwołania w Warszawie 
na dzień 21 I 22 lutego br. Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej, którego celem będzie:

a) podsumowanie dotychczasowego dorobku 1 doświadczeń w 
pracy spółdzielni produkcyjnych,

b) podjęcie uchwal i wskazanie dróg do dalszego organizacyj­
no - gospodarczego 1 politycznego umacniania i rozwoju spółdziel­
ni produkcyjnych.

2. Zobowiązać prezydia wojewódzkich I powiatowych rad na­
rodowych do zorganizowania w określ* od 1—15 lutego 1953 r. 
powiatowych zjazdów aktywu spółdzielni produkcyjnych, celem 
podsumowania rezultatów w Ich gospodarce zespołowej | wyboru 
delegatów na Zjazd Krajowy.

3. Uchwala wchodzi w życie z  dniem powzięcia.
PREZES RADY MINISTRÓW 

(—) Bolesław Bierut

B IER ZM Y  z  nfch iW juM ad
Realizacja obowiązkowych dos­

taw  trzody chlewnej i mleka na 
r. 1953 w całym szeregu gmin prze­
biega pomyślnie dzięki patriotycz­
nej postawie większości mało- i 
średniorolnych chłopów.

Dziś podajem y nazw iska ro ln i­
ków przodujących w planowych 
dostawach mleka i żywca z terenu 
gminy STARY ZAMOŚĆ: Henryk 
CZUGAŁA ze wsi Wierzba, gospo­
darujący  na 3,38 ha ziemi m iał do­
starczyć 140 kg żywca, a 'd o s ta r­
czył 293 kg, przekraczając swój 
plan  o przeszło 100 proc.

Aniela K iecana z Sulmic, m ająca 
3,88 ha ziemi, sprzedała tucznika 
o wadze 191 kg, podczas gdy wy­
sokość przypadającej na nią obo­
wiązkowej dostawy na rok 1933 w y­
nosiła 167 kg.

Michał Garbol z Krasnego, w łaś­
ciciel gospodarstwa o powierzchni 
3,56 ha, powinien dostarczyć 152 kg 
żywca, a dostarczył 174 kg.

Także Władysław Mazurek z

Wierzby (3,81 ha) sprzedał Państw u 
tucznika, który  ważył 122 kg, co iest 
przekroczeniem planu o 10 kg.

Wielu chłopów z gminy STARY 
ZAMOŚĆ z dużą nadw yżką w y­
wiązało się z obowiązkowych dos­
taw  mleka w r. 1952. W roku bie­
żącym należą oni także do przodu­
jących dostawców.

Jan Magryta ze wsi Udrycze, 
m ający 3,20 ha ziemi, dzięki dobre­
mu gospodarzeniu i zwróceniu na­
leżytej uwagi na hodowlę kfów i 
trzody chlewnej, z dużą nadw yżką 
wywiązuje się z obowiązkowych 
dostaw. Przez robienie i skarm ianie 
w dużej ilości kiszonek oraz racjo­
nalną hodowlę krów uzyskuje od 
nich duże ilości mleka. W r. 1952 
odstawił (mając 3 krowy) 6208 lit­
rów mleka ponad plan.

Do przodujących dostawców m le­
ka należą także małorolni chłopi: 
Józef Msługa z Borowiny (1,22 ba), 
Feliks Smyk z Chomęcisk Małych 1 
Anna Denis z Chomęcisk Dużych.

P o  p i ę c i u  l a t a ć
Pięć la t m ija od dnia 26 stycznia 1948 roku, 

w którym  zaw arte zostały doniosłe układy go­
spodarcze między Związkiem Radzieckim a Pol­
ską. W tym  okresie pięcioletnim  zakończyliśmy 
nasz trzyletn i plan odbudowy i realizu­
jem y czw arty rok P lanu 6-letniegc. Nasza 
produkcja przemysłowa jest już dziś trzykro t­
n ie wyższa niż przed wojną, dźwignęliśmy nasz 
przem ysł na poziom, o jakim  marzyć nie mógł 
nasz naród w okresie międzywojennym.

Umożliwiły nam  te zwycięstwa pierwsze d łu­
gofalowe umowy gospodarcze między ZSRR 
a Polską, podpisane w dniu 26 stycznia 1948 r. 
oraz protokół z dnia 29 czerwca 19f>0 r., roz­
szerzający jeszcze współpracę i pomoc Związku 
Radzieckiego dla naszego kraju . Podobnie jak  
bez pomocy okazyw anej nam  fzczoorze po­
przednio przez ZSRR nie w ykonalibyśmy zadań  
Planu 3-letniego, tak  bez umów długofalowych 
wspaniałe, decydujące o naszej przyszłości za­
dania P lanu 6-letniego byłyby niewykonalne.

Nasz Plan 6-letni bowiem, tb wielki program  
inw estycyjny, wielki program  postępu technicz­
nego. N adrobienie wiekowych zaniedbań i za­
cofania, zlikwidowanie wszystkich skutków 
kapitalistycznej niewoli i wyzysku wym agają 
oparcia -naszego życia gospodarczego na trw a­
łych fundam entach nowej techhiki, zabezpie­
czenia pełnych możliwości nieprzerw anego roz­
w oju.

Możemy to osiągnąć tylko w drodze zbudo­
w ania bazy dla .rozw oju przem yśla i rolnic- 
t,'/a — fabryk i zakładów w ytw arzających 
środki produkcji. A v,uęc budow a nr»vych hut, 
nowych fabryk — kom binatów  produkujących 
maszyny i sprzęt techniczny, elektiow ni, fabryk 
przem ysłu chemicznego, paliw  syitietycznych 
itp. T rzeba mieć do tego wieloletnie dośw iad­
czenie, arm ię fachowców o najwyższych kw ali­
fikacjach planistycznych, konstruktorskich i w y­
konawczych, silny przemysł, zdolny w yprodu­
kow ać wyposażenie dla nowoczesnych fabryk 
i ogrom ne środki m aterialne. Dla k ra ju  tech­
nicznie tak  zacofanego i tak  zniszczonego w oj­
ną, jak  nasz, podobne zamierzenia wvmagatyby 
do realizacji całych dziesiątków  lat, a wiele 
z tych zam ierzeń byłoby w ogóle mc do zre­
alizowania.

Przyjęcie takich założeń w P lanie 6-letnim  
stało się możliwe dzięki pomocy Związku R a­
dzieckiego. Zgodnie ze w rpom nianym i umowami 
otrzym ujem y w  okresie Sześciolatki na kredyt 
peł&ć wyposażenie około 57 podstawow ych dla 
rozwoju naszej gospodarki fabryk-k^m binatów . 
A pełne wyposażenie to: plany fabryk, rysunki

I konstrukcje urządzeń, maszyny 1 mechanizmy, 
pomoc w budowle, pomoc w montażu, Instruk­
taż oraz licencje na produkowanie w tych fa­
brykach według technologii I metod opracowa­
nych 1 wypróbowanych przez radzirckle Insty­
tuty naukowe I przodujące zaktady przemy­
słowe ZSRR.

Radziecka pomoc stanowi najm ocniejszą pod­
walinę naszego Planu 6-letniego w zakresie 
uprzem ysłowienia k ra ju .

Mija zaledwie pięć lat od chwili^ podpisania 
umowy, a już w hucie „Kościuszko" i hucie 
im. Bolesława B ieruta w Częstochowie spływa 
surówka i stal z nowoczesnych, wielkich pieców 
i m artenów  zbudowanych przy radzieckiej po­
mocy, zaopatrzonych w autom aty do ładow ania 
„wsadów", przyspieszające proces produkcji, 
zw alniające od ciężkiej i w yczerpującej pracy 
około 200 ludzi przy każdym piecu. Pięć lat, 
a już na tak niedawno jeszcze pustych polach 
podkrakow skich pracują fabryki pomocnicze, 
budującego się wielkiego kom binatu hutniczego 
— Nowej Huty. Za kilka lat ten kom binat 
ruszy pełną parą, dostarczając tyle stali, ile 
wszystkie huty  przed w ojną razem.

Nasze „W arszawy11 i „Lubliny11 zna już każde 
miasto i każda niemal budowa w Polsce. 
Samochody te  produkujem y w oparciu o licen­
cje radzieckie, w fabrykach zbudowanych i w y­
posażonych w sprzęt radziecki.

Cementownia Wierzbica już pracuje powięk­
szając o 20% krajow ą produkcję cementu — 
tego tak  ważnego w naszym budownictwie 
anyku lu . Dychowska elektrow nia wodna, po­
tężna w alcow nia-zgniatacz w hucie „Bobrek", 
elektrow nia w Jaw orznie, kom binat baw ełniany 
w Piotrkow ie, znajdujące się w budowie za­
kłady chemiczne oraz dziesiątki innych zbudo­
wanych już i pow stających fabryk, bądź też 
takich, k tóre pow staną jeszcze do 1955 roku, 
a k tóre od dokum entacji technicznej do n a j­
drobniejszej śrubki zostały zaproiektow ane 
i w ykonane w Związku Radzieckim — oto w y­
mienione tylko przykładowo wyniki podpisa­
nych pięć lat tem u umów gospodarczych.

Przeszliśmy już zwycięsko w ielki szm at drogi 
w budowie lepszego ju tra . A było to możliwe 
dzięki tem u, że wysiłkom mas pracujących 
naszego kraju , ich walce o zlikwidowanie w ie­
kowej nędzy i zacofania gospodarczego tow arzy 
szyła od początku pomoc najlepszego p rzy ja ­
ciela — narodu radzieckiego. W ciągu tego pię-

przedwojennym , tysiące maszyn-autom atów , 
mechanizmów pomocniczych wzmacniając, uno­
wocześniając, zwiększając w ielokrotnie moc 
produkcyjną zakładów, stw arzają w arunki 
techniczne do wykonania zaplanowanych zadań.

W naszych kopalniach pracują najnowocze­
śniejsze w świecie w rębiarki FK-60. „DONBA­
SY11 — kombajny węglowe, zwielokrotniające 
możliwości dziennego wydobycia węgla. Dzięki 
radzieckiemu sprzętowi mechanicznemu, który  
napłynął na budowy, nasze miasta w stają 
z gruzów, pow stają nowe m iasta, takie jak  No­
wa Huta i Nowe Tychy.

Radzieckie kom bajny zbożowe i ogrom na 
ilość innego sprzętu m echanicznegi przyspie­
szają pracę na polach naszych PGR i spół­
dzielni produkcyjnych.

A przecież i na tym  nie w yczerpuje się 
jeszcze znaczenie naszych umów gospodarczych 
z ZSRR, na tym n ie  kończy się pomoc radziec­
ka dla naszego budownictwa. O ttrym ujem y 
bowiem w ram ach tych umów surowce, takie 
jak: rudy, bawełny, piryty i dziesiątki innych 
surowców, mających podstawowe znaczenie dla 
przemysłu.

W ślad za planam i i konstrukcjam i fabryk, 
sprzętem i surowcami idzie bezpośrednia pomoc 
naukowców, inżynierów i techników.

Takie umowy, w których potężne, n a js iln ie j. 
me w świecie państw o prowadzi w ym ianę to­
warową z mniejszym i uboższym od siebie k ra - 
jerc na zasadach równości i sprawiedliwości, 
umożliwiając mu wszechstronny i szybki rozwój 
gospodarczy, nie m ają  w świecie precedensu. Nie 
są one znane w  w arunkach kapitalistycznych, 
gdzie rządzi wilcze praw o zdławienia słabszego, 
prawo wyzysku, gdzie np. obecnie pod pozorem 
„pomocy" im perializm  am erykański likw idują 
samodzielność góspodairczą, nisizczy przemysł 
krajów  korzystających z  tej pomocy, jak  np. 
Francji, Włoch, Belgii, Holandii i innych, pod­
porządkow ując je gospodarczo i politycznie 
swojemu dyktatow i.

Takie stosunki między dw om a krajami, jakie 
łączą Polskę ze Związkiem Radzieckim, mógł 
zrodzić tylko socjalizm. O pierają się one bowiem 
na całkow itym  rów noupraw nieniu narodów, na 
poszanowaniu praw  suw erennych i niepodległo­
ści każdego państw a, na poszanowaniu intere­
sów narof.^wych, na zaufaniu i przyjaźni, na

ciolecia do naszych odbudowanych fabryk ścisłej współpracy, braterskiej wzajem nej pomo-
plynęły bez przerw y ciężkie, najnowocześniej 
sze obrab iark i nieznane w naszym przem yśie

cy, k tó ra  umożliwia pełny rozwój k ra ju  w in ­
teresie człowieka pracy, w  interesie socjalizmu.
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Kuria krakowska ośrodkiem dywersji i szpiegostwa
Dalszy ciqg sprawozdania x procesu księży-agentów wywiadu amerykańskiego

P odajem y dalszy ciąg sprawozdania  * procesu krtę ty  - agentów w y  
w tadu am erykańskiego, toczącego się przed Rejonow ym  Sądem  W ojsko­
w ym  w  K rakow ie. Zeznaje ks. B rzyckl.

N astępnie p ro k u ra to r wzywa os­
karżonego księdza Brzyckiego, aby 
spośród stosów dowodów rzeczo­
wych rozpoznał rzeczy 1 zapasy, 
k tó re  w ykry to  w  jego m ieszkaniu.

Prok. Może zaczniemy od zegar* 
ków. Ile zegarków razem było?

Osk. (w skazując na  zegarki): raz, 
dwa. trzy — ten złoty „Doxa“, drugi 
ten (wskazuje) 1 trzeci.

Prok. A jeszcze jakie zegarki?
Osk. To jest zegarek sióstr Augu- 

stianek, które mi pożyczyły... w  1942 
lub 194&, r.

P rok  1 do kiedy on byl u oskar­
żonego?

Osk. Do ostatka.
Prok. To znaczy razem cztery ze­

garki. Proszę pokazać, które apara­
ty fotograficzne należą do oskarżo­
nego (oskarżony w ybiera 6 ap ara ­
tów fotograficznych).

Prok. A teraz, ile było razem ku­
ponów wełny?

Osk. Nie pamiętam dokładnie. 
Prok. No, tak mniej więcej, dwa­

dzieścia?
Osk. 15-cle pełnych kuponów i 

kilka kawałków. (Osk. w ybiera łącz 
nie 23 kupony).

W śród ogólnej wesołości ks. 
Brzycki z olbrzym iej masy zgrom a­
dzonych przedm iotów  nadal w ybie­
ra  1 rozpoznaje swoje. Na oddziel­
nych stołach rośnie stos tekstyliów , 
stanow iących w łasność ks. Brzyc­
kiego: obok 23 kuponów  m ateriałów  
w ełnianych — 187 m etrów  podszew­
ki.

N astępnie p ro k u ra to r zwraca się 
do oskarżonego, by podszedł do od­
dzielnego im ponujących rozm iarów  
stosu różnego rodzaju  artykułów . 
Na pytanie p rokuratora, k tóre  przed 
mioty nie należą do oskarżonego ks. 
Brzycki w śród powszechnej wesoło-- 
ści odpowiada, że tylko karab iny  
nie należą do niego. I znów na  od­
dzielne m iejsce w ędru je  m ienie „za­
pobiegliwego" ks. Brzyckiego. K il­
ka kg herbaty , w orek kawy, duże 
blaszane pudła cukru, kakao, ba te­
rie  w ódek i w in, skrzynka papiero­
sów itp.

Przychodzi kolej na  skrzynki z le ­
karstw am i. I  te  jak  się okazuje — 
należały do ks Brzyckiego.

Dla oceny w artości użytkow ej 1 
przeznaczenia lekarstw  znalezionych 
u oskarżonego, p roku ra to r wnosi o 
pow ołanie biegłego — m agistra  fa r­
m acji A dam a R aw skiego — kierow ­
nika pracow ni chem ii toksykolo­
gicznej.

Biegły stw ierdza 110 pozycji lo­
ków, zakw estionow anych w miesz­
kaniu  oskarżonego Brzyckiego. Są 
to lekarstw a, k tó re  m usim y spro­
w adzać z zagranicy. N iektórych le­
ków w ystarczyłoby na leczenie k il­
kudziesięciu chronicznie chorych 
osób, a na doraźny użytek — dla ok. 
tysiąca osób.

Biegły stw ierdza, iż około 10% le- 
'<ów nie nadaje  się już do użytku, 
<dyż są bądź to  przeterm inow ane, 
bądź też straciły  sw ą w artość w sku­
tek niew łaściw ego przechow ywania. 
To m arnotraw stw o w yw ołuje żywe 
ooruszenie na sali.

Na pytanie prokura to ra , dotyczą- 
~e wysokości dochodów w k u rii —» 
>skarżony w yjaśnia, że ostatnio wy­
nosiły one około 2.500 zł. „Prócz te- 
■?o — mówi ks. Brzycki — otrzymy­
wałem jeszcze duże bardzo wyna­
grodzenie za prowadzenie protokółu 
'irzy postępowaniu beatyfikacyjnym  
kilku osób. Otrzymywałem ponadto 
wysokie intencje mszalne".

W toku dalszych zeznań oskarżo­
ny Brzycki podaje w  jak i sposób 
'ta ł  się posiadaczem  tak  wielkiej 
ilości „zapasów".

N astępnie sąd przystąpił do ttrepa- 
lrz«nia m iędzyw ojennej działalności 
osk. ks Brzyckiego. Po aresztow a­
niu ks. Brzyckiego zgłosiły się do 
władz bezpieczeństwa osoby, pocho­
dzące z miejscowości Hałcnowo, któ 
re w ysunęły szereg poważnych za­
rzutów  pod adresem  oskarżonego z 
czasów iego pracy w  parafii H ałcno. 
wo. Osoby te  tw ierdziły, że oskarżo­
ny Brzycki faworyzował w tym  cza­
sie niem ieckich kułaków , niem iec­
kich obszarników  i. niem ieckich fa­
brykantów . którzy tam  mieszkali, 
oraz że ludność polska występow ała 
c różnym i żalami pod adresem  oakar 
ior.ego I pod adresem  kurii, P rzed­
stawiono też wycinki z prasy sprzed 
1939 r. potępiające proniem iecką 
działalność ks. Brzyckiego.

Przewód sądowy potw ierdził p raw  
dzlwość tych faiktów.

W dafazym toku  zeznań, oskarżo­
ny  Brzycki py tany  przez prokurato­
ra  w yjaśnia sw oje stosunki, łącząci 
to  z grecko -  katolicfkim ks. H rabem
— aresztow anym  następnie za szpie 
Coctwo n a  rzecz faszystowskich band

U.P.A. Oskarżony stara  się w  w y­
krętny  sposób zam askować swe kon­
tak ty  z księdzem H rabem , przy m a ­
je jednak, że ks. H rab odwiedzał go 
w jsgo m ieszkaniu.

Po aresztow aniu ks. H raba oskar­
żony utrzym yw ał dalsze kontakty  z 
jego następcą ks. Denko, który  rów ­
nież po pew nym  czasie zdem askowa­
ny został jako  szpieg UPA i aresz­
tow any. Ks. B rzycki ukryw ał W 
swoim m ieszkaniu trzy  walizy nale­
żące do ks. Denko, zaw ierające m a­
teria ły  szpiegowskie.

W yjaśniając na py tan ia  prokurato  
ra, przyczyny wrogiego stosunku 
kurii do Polski Ludowej, oskarżony 
mówi :

„Ustosunkowanie się śp. kardyna­
ła — to przecież było wiadome —■ 
było reakcyjne i wrogie".

Prok. Skąd to w ynikało?
Osk. Przypuszczam, że z jego oso­

bistego nastawienia, z jego przeko­
nań. To' się odbijało na konferen­
cjach, w  przemowach do dziekanów, 
w przemowach do proboszczów. To 
później szło w  diecezje.

O skarżony B rzycki w yjaśnia n a ­
stępnie Sądow i zagadnienia tzw. 
spraw ozdań papieskich. Spraw ozda­
nia te jak  w ynika ze słów oskarżo­
nego, sporządzane były co 5 la t 
przez ordynariusza każdej z diece­
zji i w ysyłane bezpośrednio do papie 
ża. Spraw ozdanie tak ie  w  roku 1948 
sporządził oskarżony B rzycki współ 
nie z biskupem  Respondem  1 ks. 
kanclerzem  M azankiem.

Oskarżony n iechętnie w yjaśnia 
Sądowi, co było treścią  tego rodza­
ju  spraw ozdań. P y tany  • k ilk ak ro t­
nie przez p roku ra to ra  stw ierdza, że 
spraw ozdania te  dotyczyły działal­
ności k leru  w  Polsce.

Prok.: A posa zagadnieniami do­
tyczącymi kleru były jakieś Infor­
macje?

Osk.: Przypuszczam, tci były.
Prok.: Jak ie?
Osk.; Polityczne warunki, jakie 

partie działają .
Prok.: Jeszcze co?
Osk.: Więcej nie pamiętam.
O skarżony stw ierdza, że w  1948 

roku kardynał Sapieha zawiózł do 
Rzymu jedno z tak ich  spraw ozdań 
o politycznej sy tuacji w  k ra ju .

Sk ładający z kolei zeznania 28- 
le tn i oskarżony Edw ard Chachlica,

o b ik ln larsklm  wyglądzie, ituden t
U niw ersytetu  Jagiellońskiego, pozo­
staw ał na  usługach w yw iadu ame­
rykańskiego i przesłał kilkanaście 
raportów  szpiegowskich do ośrodka 
wywiadowczego w  Monachium. 
Mimo młodego w ieku posiada już 
bogatą przeszłość. W ychowanek 
K atolickiego Stow arzyszenia Mło­
dzieży M ęskiej był w  okresie oku­
pacji członkiem N SZ-towsko -  ges­
tapow skiej bandy NOW.

Na pytan ie  Sądu, czy przyznaje 
się do winy, oskarżony oświadcza, 
że ty lko ,,częściowo“. W zawiłych i 
w ykrętnych  w ywodach usiłuje on 
przedstaw ić sw ą szpiegowską ko­
respondencję z am erykańskim  
ośrodkiem  w  M onachium początko­
wo jako  p ryw atną  w ym ianę listów 
ze swym  kuzynem  Janem  Szpon- 
derem . Później określa swe szpie­
gowskie rapo rty  jako  koresponden­
cje do „prasy" em igracyjnej.

O skarżony zeznaje, że jesienią 
1950 roku  otrzym ał od Szpondera 
list zapow iadający paczkę. „Kuzyn 
zwrócił mi uwagę — mówi Chachli­
ca — na kompot, który tam się 
znajduje, żebym go spożył jak naj­
prędzej, bo zawiera dużo witamin'1.

Zapow iedziana paczka nadeszła; 
w puszce od kom potu uk ry ta  była 
prasa em igracyjna, broszura pt. 
„Zjazd S tronnictw a Narodowego w 
L ondynie w  1948“ oraz w łasnoręcz­
nie pisany przez Szpondera list.

W  liście tym  Szponder polecił o- 
skarżonem u, aby zbierał inform acje 
ze w szystkich dostępnych m u źró­
deł oraz aby korespondow ał z nim  
przy pomocy tajnopisów. Oskarżony 
tw ierdzi w ykrętn ie, iż list ten zro­
zum iał jako  propozycję współpracy 
z jakim ś reakcyjnym  pismem w y­
chodzącym na  emigracji.

W toku pytań  p rokuratora oskar­
żony zmuszony jest jednak  przy­
znać, że z otrzym yw anej od kuzy­
na korespondencji pisanej sym pa­
tycznym atram entem  jak  również z 
tego, ią pisyw ał do niego na różne 
adresy w Niemczech i Anglii mógł 
zorientow ać się, że Szponder m a 
coś wspólnego z wywiadem,

Chachlica zeznaje następnie; 
„Kuzyn tnój w listach swoich 
zwłaszcza w  roku 195* zwracał się 
często do mnie z prośbą iebym  
wskazał mu jakiegoś kolegę, któ­
ry mógłby mu dostarczać jakichś 
wiadomości.

Ponieważ powtarzało słę to bar­

dzo długo, napisałem mu, te  mam 
kolegę s rzeszowskiego, i  którym  
mogę ewentualnie pomówić na ten 
tcmat‘‘.

„W maju 1953 roku — mówi 
dalej oskarżony — kuzyn zapropo­
nował mi konkretnie, abym w y­
szukał dwie osoby wśród moich 
kolegów, którzy przebywali w w oj­
sku, żebym z nimi na ten temat po­
rozmawiał".

Oskarżony otrzym ał rów nież po­
lecenie i zorganizowania skrzynki 
kontaktow ej, do k tórej można byio 
by składać korespondencję, na w y­
padek gdyby łączność drogą pocz­
tow ą została przerw ana. Przyznaje 
też, że w ysłał łącznie do ośrodka 
zagranicznego około 12 raportów .

Za te  rapo rty  otrzym ał on w su­
m ie 12 tysięcy złotych.

W dalszym ciągu swych zeznań 
Chachlica podaje, że kontak tow ał 
się  z d rugim  szpiegiem am erykań­
skiego w yw iadu, współoskarżonym  
M ichałem  K owalikiem , od którego 
pożyczał a tram en t sym patyczny oraz 
w ywoływacz tajnopism a. Na pole­
cenie K ow alika przesłał do ośrodka 
m onachijskiego ostrzeżenie, że jed­
nej z agentek w yw iadu H elenie 
Budziaszek grozi aresztow anie.

W szystkie próby oskarżonego 
przedstaw ienia swej działalności 
szpiegowskiej jako  niew innej kores­
pondencji z k rew nym  za granicą, 
lub jako  dziennikarskich korespon­
dencji, zostały całkowicie zdem a­
skow ane, gdy Sąd przedstaw ia mu 
lis t z ośrodka monachijskiego, k tó­
ry  nadszedł na  adres m atki Cha- 
chlicy.

L ist zostaje wręczony oskarżone­
m u, k tó ry  odczytuje go głośno. 
L ist brz. ii m. in.; „Kochany mój! 
List twój z 3. IX. był doskonale 
czyte’ny. Cieszę się bardzo twą 
zapowiedzią, że postarasz się wyko­
nywać nadal moje zamówienia. Pro 
szę cię byś zwracał uwagę, by każ­
da była R. W. — dużo szczegółów. 
Zuleiy mi ogromnie na wiadomoś­
ciach wojskowych i gospodarczych. 
Oczywiście wszystkie tematy, któ­
re ci przekazałem są nadal aktual­
ne. W związku 7. tvm trzeba się 
rozglądnąć za Informatorem, od 
którego mógłbyś coś cennego w y­
ciągnąć. ...na zwerbowanie tego ko­
legi daję zgodę, jeśli uważasz go 
za pewnego. Jeszcze sobie to roz­
waż. Mnie by *lę w  tamtych stro­
nach ogromnie on przydał, jeżeli

tam mieszka. Daj mu adres na
mnie. fNiech swój list zwykły p o ­
pisze ,,Ryszard", a ja do niego bę­
dę p o p isy w a ł „Wiktor". Nastaw  
go na przekazywanie wiadomości 
wojskowych i gospodarczych. W ra­
zie zgody daj mu pięć tysięcy zło­
tych".

Jako  ostatn ia z oskarżonych skła­
da zeznania 23-letnia Stefania Re- 
spond — wychowanica Żywego Ró­
żańca Dziewcząt, do k tórej z mona­
chijskiego ośrodka wywiadowczego 
USA nadchodziły uk ry te  w pacz­
kach m ateriały  szpiegowskie.

Oskarżona nie Drzyznaje się do wi 
ny, starając się w swych k łam li­
wych zeznaniach przekonać Sąd, że 
była nieświadom ym  narzędziem 
szpiegowskiej roboty swego przyrod 
niego brata Jana  Szpondera — agen 
ta wywiadu USA.

Odpowiadając na pytania prokura 
tora, oskarżona przyznaje, że wysła­
ła do swego b rata  szereg listów oraiz 
pośredniczyła w wysłaniu m u książ­
ki otrzym anej od ks. Fudalego. 
Książkę tę przekazała wspóioskarżo- 
nemu Kowalikowi z prośbą, aby  ten 
wysiał ją  z poczty w Krakowie. 
Osk. Respond izyznaje również, że 
w listach jakie otrzym yw ała od swe­
go brata, starannie unikał on uży­
w ania jakichkolw iek nazwisk, a o- 
perował jedynie określeniam i np. 
„kochas", co miało oznaczać K ow a­
lika, lub „pt-.yjaciel z 'Tóry", jak  
określał osobę ks. Fudalego.

Oskarżona tw ierdzi daiej, że zna­
jomość jej z księdzem Fudalim  da­
tu je  się już od pięciu lat. W okresie 
tyn osk Respond należała do „Ży­
wego Różańca Dziewcząt", którego 
dyrektorem  był ks. Fudali. Pseudo­
nim „przyjaciel z góry" pochodzi 
jakoby stąd. że ksiądz ten mieszkał
o p iętro  wyżej w  tym  sam ym domu, 
co Respondowie.

Po przesłuchaniu osk. Respond 
Sąd zarządził rozpraw ę przy 
drzw iach zam kniętych, w celu prze­
słuchania oskarżonych na okolicz­
ność '.bieranych przez nich inform a 
rji szpiegowskich, dotyczących ta ­
jem nic państwow ych i wojskowych.

W trzecim dniu procesu — Jak 
już donosiliśmy — Sąd zarządził po­
stępowanie dowodowe i przesłuchał 

| licznych ś.-rndków.
Zeznania św iadków  jaskraw o na­

świetliły sylwetki oskarżonych jako 
szpiegów am erykańskich i zaciekłych 
wrogów Polski Ludowej.

OBRAZ te j forteoy reakcji, 
jiaką była K uria M etropoli­

talna, obraz, który  w yłonił się 
podczas przewodu sądowego, jest 
pełny. Tłem jego były odległe lata 
rozbiorów, barw  dodała zbrodni­
cza działalność w Polsce Ludowej. 
K ardynał Pużyna w ier.iie służył 
„arcykatolickiem u" F rarciszkow i 
Józefowi Było to praw e skrzydło 
reakcji. Lewym skrzydłem  reakcji 
byl Daszyński, który  niejednokrot­
nie deklarow ał w  K rakow ie w ier­
ność dla tronu  Habsburgów. Na 
straży in teresśw  reakcji stała k ra ­
kow ska kuria  przez la ta  między­
wojennego dwudziestolecia, a kie­
dy naród polski s ta ł się gospoda­
rzem swojego k ra ju  — Sapieha na 
czele k u rii przystąpił do w alki 
przeciw ko znienawidzonej przez 
siebie Polsce Ludowej, przeciwko 
narodow i polskiemu. I jeśli dziś na 
lawie oskarżonych zasiadają księ­
ża Brzycki, Pochopień, Lei i to a 
jako św iadkow ie zeznają dostojni­
cy ku rii doprow adzeni z aresztu 
to  odpow iadają oni podwójnie: 
przed Państw em , przed władzam i 
państw ow ym i za zbrodnie, za dep­
tanie  p raw  Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej i przed rzeszami 
wierzących katolików , którym  Pań 
stw o Ludowe stworzyło w arunki 
pełnej wolności sum ienia 1 w yzna­
nia a kuria , w brew  ich interesom , 
czyniła wszystko, by nadużyć reli- 
gii, by posłużyć się nią jako na­
rzędziem wrogiej roboty politycz­
nej.

W walce przeciwko Polsce L u­
dowej ludzie zajm ujący wysokie 
niejednokrotnie stanow iska w hie­
rarch ii kościelnej i ich podw ładni 
nie cofali się naw et przed profa­
nacją. O skarżeni i św iadkowie w 
su tannach  starali się nazw ać pew ­
ne fak ty  oględnie: „nadużyciem  
miejsc ku ltu  religijnego''. Ale lu ­
dzie, zasiadający na ławach prze­
znaczonych dla publiczności, na­
zywali to  bez ogródek bezczesZcze 
niem, profanacją. Bo czymże jak  
n is  profanacją  było umieszczenie 
sk ry tk i zaw ierającej m ateriały  
szpiegowskie w  przepięknym  ko­
ściółku na  Obidowej? Czymże jak

Kuria krakowska
przeciwko katolikom-patriotom

(Od s^ ec jn ln e g o  w y s ła n n ik a  AR)

nie p ro fanacją  było umieszczenie 
przez Sapiehę w atykańskich dola­
rów w łaśnie w ołtarzu swojej k a ­
plicy? Takie fakty  mówią wiele o 
bezw stydnie cynicznym stosunku 
agentów  im perializm u USA do 
spraw  w iary i ku ltu  religijnego.

Wszyscy św iadkow ie i oskarżeni 
potw ierdzili fakt, że krakow ski 
biskup Respond zakazał księżom 
podpisywania Apelu Sztokholm ­
skiego. Jakąż wymowę m iał dla 
parafian  fak t odmówienia podpi­
sania apelu przez proboszcza? Czy 
nie było to  prow okacyjne stw arza­
nie konflik tu  w ewnętrznego pole­
gającego na konieczności wyboru: 
albo w alka o pokój albo wypo­
wiedzenie się w raz ze swym  d u ­
chownym po stron ie  wojny? A 
przecież sam ks. Kurowski, czło­
wiek, który  uzyskał doktorat teo­
logii w Rzymie, autorytatyw nie 
stw ierdził przed trybunałem , że 
doktryna Kościoła potępia każdą 
w ojnę agresywną! Ale kuria  k ra ­
kow ska tak  jak  i W atykan, nie 
zważała na to, kiedy trzeba było 
w ystąpić w  imię interesów  im ­
perializm u am erykańskiego, reali­
zować am erykańską linię politycz­
ną W atykanu, knuć spiski przeci­
wko władzy ludow ej w nadziei na 
pow rót obszarniczej dyk ta tu ry  w 
Polsce!

Ks. Kurowski, specjalista w  gro­
nie kurialistów  w  zakresie zagad­
nień młodzieżowych również auto­
ry tatyw nie stw ierdził przed try b u ­
nałem , że kardynał Sap;eha naka­
zał odwodzić młodzież cd w stępo­
w ania do ZMP i znowu mamy do 
czynienia z szantażem : — jeżeli 
w stąpisz do ZMP — mówiono mło 
dym  ludziom — popadniesz w  kon 
flik t z Kościołem.

Nalegano natomiast gorliwi*, łsr

młodzież w stępow ała do K atolic­
kiego Stow arzyszenia Młodzieży 
M ęskiej oraz B ractw a Różańcowe­
go Młodzieży Żeńskiej. Tam w y­
chowywano młodzież w duchu 
wrogości do Polski Ludowej. 
Szpiedzy K ow alik i Chachlica to 
w łaśnie wychowankow ie tego sto ­
warzyszenia.

D ziałając zgodnie z in teresam i 
im perializm u am erykańskiego, zgod 
nie z nakazam i W atykanu, zgodnie 
z linią polityczną reakcyjnej części 
Episkopatu, kuria krakow ska cięż­
ko skrzywdziła ogół Polaków  wie­
rzących. Zmierzała do “tworzenia 
sztucznego podziału na wierzących 
i niew ierzących. Usiłowała zdła­
wić patriotyzm  ludzi wierzących, 
którzy z ogrom nym oddaniem 
uczestniczą w budowie potęgi na­
szej ojczyzny. Państw o ludowe 
przez zagw arantow anie wolności 
w yznania, wolności sum ienia stoi 
niezłomnie na straży interesów 
ogółu katolików  w Polsce. K uria 
krakow ska, bastion reakcji i ob­
skurantyzm u, w ystępow ać wbrew 
interesom  ludzi wierzącvch.

Nic też dziwnego, że kierow nic­
two kurii krakow skiej ani m yśla­
ło przystąpić do realizacji porozu­
m ienia między Rządem a Episko­
patem  z 14 kw ietn ia 1950 roku, 
które nakłada na K oścół w Pol­
sce obowiązek lojalnego ustosun­
kow ania się do Państw a k ierow a­
nia się racją  stanu  Polski Ludo­
wej. Jak  zeznał kanonik K urow ­
ski, kardynał Sapieha po pow ro­
cie z Rzymu w roku 1950 nazwał 
porozum ienie „aktem  niepotrzeb­
nym". Nie innego też zdania był 
następca kardynała, były arcybi­
skup  krakow ski, Baziak. „Porozu­
mienie było l Jest dla mnie mart­
wym Brawem" — oświadczył przed­

stawicielom  w ładz państwowych.
Toteż szpieg ks. Lelito cieszył 

się pełnym  poparciem  ku rii k ra ­
kowskiej. K ardynał Sapieha i je­
go następca nie widzieli powodów, 
by obłożyć go sankcjam i w ynikają 
cymi z p iaw a kanonicznego.

K arano natom iast innych księży, 
karano  patriotów ; na przykład k a r­
dynał Sapieha dw ukrotn ie zawie­
szał w  czynnościach kapłańskich 
ks. W eryńskiego. Jakież to zbrod­
nie popełnił ks. W eryński? Zawie­
szono go na przykład za to, że w 
czasie raferendum  1946 roku n a ­
woływał katolików , by głosował: 
trzy razy „tak". Zakazano mu spo 
wiadać dlatego, że w swych k a ­
zaniach oświadczył m in., iż 
„miliarderom amerykańskim za­
chciewa się wojny, bo na n ie j za­
rabiają". W aktach ks. W eryńskie 
go, zgromadzonych w archiw um  ku ­
rii, znaleziono dokum enty, na pod­
staw ie których kardynał Sapieha 
oparł sw e decyzje. Osobliwi, dono­
siciele kierow ali w yrokam i księcia 
kardynała. Na przykład obszerny 
donos pochodzący z roku 1946 no­
sił podpis „drugi okręg AK". Jak  
widać, podziemie rządziło k rakow ­
ską k u rią  m etropolitalną.

Ks. Woźny sprawow ał godność 
przeora klasztoru Augustianów. 
Ks. Bonifacy Woźny został u k a ra ­
ny za to, że poparł reorganizację 
Caritasu. Sapieha w odpowiedzi na 
lo jalną wobec decyzji władzy lu ­
dowej postaw ę księdza Woźnego 
rozwiązał klasztor.

Księża Przybyszewski i K urow ­
ski to ludzie w ykształceni: h isto ­
ryk sztuki, doktór teologii — oto 
ich kw alifikacje naukowe. Ks K u­
row ski mówił z w ielką sw adą, ale 
na pytanie p rokura to ra : „Czy zda­
waliście sobie sprawę, że byliście 
przeciwko narodow i polskiemu, za 
w ojną, za najazdem  hitlerow skim  
na  nasze ziemie?" ks. d r kanonik 
K urow ski opuścił głowę. Patrzyły  
na niego nieprzeliczone tysiące 
kato'>ków — patriotów . W ich po­
tępiającym  spojrzeniu zaw arty byl 
w yrok na bastion reakcji — m etro 
politalną kurię krakow ską.

Marian PreU
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Raid korespefldentów i dziennikarzy
po sklepach, karach mlecznych

i z a k ł a d a c h  z b i o r o w e g o  i y  w i e r n a
e o  NA TO CENTRALNY ZARZĄD 
PRZEM YSŁU M LECZARSKIEGO?

Pow odzenie, jak im  cieszą się bary  
m leczne, w cale nie zw alnia obsługi 
z obow iązku dbania  o czystość i 
estetyczny w ygląd w nętrza. Uwaga 
ta  dotyczy k ierow nictw a w szystkich 
barów  m leczny"h na teren ie  L ub li­
na. P rzyk ładem  zaniedbania p a n u ­
jącego w tych placów kach może być 
b a r  m leczny przy ul. Łęczyńskiej.

Cóż z tego, że w ykonuje on 120"/o 
sw oich planów , gdy na 20 dań  figu­
ru jących  w jadłospisie, m ożna do­
stać  zaledw ie k ilka. W arunki, w  ja ­
kich sporządza się posiłki są w prost 
fa ta lne . Z sufitu  kuchn i zw ieszają 
się liczne pajęczyny, podłoga jest 
bardzo  b rudna.

C iekaw e co m ogłaby pow iedzieć 
n a  sw oje usp raw ied liw ien ie  cztero­
osobowa obsługa baru , p racu jąca  na 
dw ie zm iany.

W yrazem  lekcew ażenia konsum en 
tów  je s t fak t, że w lokalu  stoi ty l­
ko  jeden  sto lik  i dw a k rzesełka, z 
k tó ry ch  jedno  je s t połam ane. P a ­
n u je  tu  rów nież do tk liw y chłód, 
gdyż b rak  przew odów  kom inow ych 
uniem ożliw ia w ykorzystan ie  pieca.

prsccwaca ha 'd u

Cb. S tefan ia  B ielecka jes t w zorow ą  
k ierow niczką  sklepu  galanteryjnego  
M H D  (ul. N arutow icza 45). Zaw sze  
uprzejm a d la klien tów  zdobyła sobie 
ich sym patię. Ceni ją  rów nież k ie­

row nictw o  MHD. ( fo t  A.J.)

I s s s ‘a MBN
Prezydium M ;e'skicj Rady Naro­

dowej w Lublinie zawiadamia, że 
w  dniu 26 stycznia 1353 roku (po­
niedziałek) o godzinie 10 w sali 
Państw owego Teatru im. J. Oster­
w y przy ul. Narutowicza 17 odbę­
dzie się 1 sesja Miejskiej Ra.’y N a­
rado v/cj.

Na porząću o’jr»d m. in.
Ocena życia kulturalnego m. Lu­

blina na przestrzeni 1952 r. (referat 
kierownika Wydziału Kultury Pre­
zydium MRN i koreferat przedsta­
w iciela Komisji Oświaty i Auttury), 
c r iz  plan pracy K o m s j i  Oświaty 
i Kultury MRN na 1 kwartał 1953 r.

Po sesji odbędzie s:ę cnęśc arty­
styczna.

W  książce zażaleń pełno jest 
uw ag, ale cóż z tego, gdy od d łuż­
szego cŁasu n ik t się n ią  nie in te ­
resuje.

S tefan  G um lcniak  
H enryk  W aJtowskl 

korespondenci zakładow i

BRUD I PIJA Ń STW O
W SK LE PIE  LSS

Personel sklepu LSS N r 122 przy 
ul. 1 M aja m ożna by postaw ić za 
w zór tym  pracow nikom  handlu , 
k tórzy  postanow ili doprow adzić swo 
je  placów ki do s tan u  najw yższego 
zaniedbania.

Ze ścian i su fitu  w ym ienionego 
sklepu zw ieszają się sm ętnie pa ję ­
czyny, na półkach — gruba w a r­
stw a czarnego pyłu.

G dyby podłoga była obdarzona 
pam ięcią, na pew no nie m ogłaby 
sobie przypom nieć, k iedy to  po raz 
osta tn i zetknęła  się ze szczotką do 
szorow ania.

Personel sklepu sw oje korygodne 
n iedbalstw o s ta ra  się w ynagrodzić 
n iezw ykłą „uprzejm ością". O tym , 
ja i. ta  „uprzejm ość" jes t pojm ow a­
na n iechaj św iadczy fak t, że w 
sklepie zastaliśm y kilku  mężczyzn 
p ijących w ino szklankam i, k tóre 
w ypożyczyła im  usłużna ekspe­
dientka.

Ż ądam y od dyrekcji LSS na tych ­
m iastow ego w gludnięcia w w arunk i 
panu jące  w  opisanym  sklepie.

OBSŁUGA SPRAW NA. AI.R 
NIE MA CO SPRZEDAW AĆ

D yrekcja LSS pow inna „■ także 
energicznie zająć się sp raw ą w łaści­
w ego zaopatrzenia swoich sklepów  
w  arty k u ły  pierw szej potrzeby.

Cóż bow iem  z tego, że obsługa 
sklepu LSS przy ul. 1 M aja 81 jest 
sp raw na i uprzejm a, gdy w sk le­
p ie  tym  nie można kupić  m ąki, kasz, 
masła," m arm olady, ryżu, h e rb a ty  i 
innych podstaw ow ych artykułów ?

K LIEN C I MOGĄ SOBIE 
POCZEKAĆ

Personel sklepu spożywczego 
MHD przy ul. 1 M ^ja 5 s ta ra  się 
w szelkim i sposobam i, ażeby tow ar 
jak  najszybciej się „rozchodził". W 
tym  celu cuk ie r złożono na  m okrej

podłodze. Rzeczywiście, sposób p ro ­
sty  i  bardzo  skuteczny...

K arygodny  je s t rów nież fak t lek ­
cew ażenia k lientów  .W czasie na­
szej w izyty byliśm y św iadkam i, jak  
k lienci po półgodzinnym  oczekiw a­
n iu  na chleb zm uszeni byli odejść z 
niczym , gdyż w szystk ie trzy  ekspe­
d ien tk i za ję te  były  obliczaniem  
kasy.

P rosim y dy rekcję  MHD o poucze­
nie beztroskich  ekspedientek , kiedy 
je s t czas na dokonyw anie obliczeń, 
a k iedy na obsługiw anie klientów .

Józef Murzyński 
Henryk Purwin

korespondenci zakładow i

Centrala Przem yślu Ludowego  i A rtys tycznego  otrzym a w kró tce  w łasny  
budynek. Na placu W olności szybko  io :nos2<j si? rnury budynku prze­
znaczonego dla C entrali P rzem ysłu  Ludow ego  ł Artystycznego. Na zd ję­

ciu cieśle: M aliszewski, T raczyńsk i i M iedrzyński przy  pracy.

Remonty z  Funduszy Gospodarki Mieszkaniowej
czołową pożyciu w planach MPRB

M iejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane w Lublinie 
wykonało plan grudniowy w 124,1 proc. a za rok 1952 — 137 proc. 
Z Funduszu Gospodarki M ieszkaniowej odnowiono 1.748 izb mieszkal­
nych w 45 budynkach. Wysokie prtckroczonie planów finansowych  
nastąpiło  ̂ w skuick przyjmowania robót finansowanych z funduszów  
inwestycyjnych, nie objętych przsz MPRB, juk np. gruntowny remont 
Zakładów Mleczarskich przy ulicy Stulingradzkiej.

PODZIEM IA LUBLIN A"
DAJĄ ZNAC O SOBIE

P race  rem ontow e w L ublin ie  
w iążą się z w iększym i trudnościam i 
niż gdzie indziej, poniew aż w ykonuje 
się je  przew ażnie na przedm ieściach 
albo w starych  dzielnicach Przedm ie 
ścia lubelsk ie  były budow ane za 
czasów kapita lizm u z lekcew ażeniem  
najprostszych zasad budow nictw a. 
Nagrom adzono tam  m nóstw o m a­
łych budynków  w ym agających n a j­
częściej nie rem ontu  a przebudow y. 
W dzielnicach starych , pam ię ta ją ­
cych średniow iecze, robotnicy 
M PRB spo tykają  się coraz, częściej 
ze zjaw iskiem  obsuw ania się budo­
w li w  głąb ziemi. P rzy  ul. W incen­
tego Pola 3, fundam enty  kam ienicy 
zagadają  się coraz g łębiej, tak  sam o 
jak  na  K rakow skim  Przedm ieściu 
20, g d iie  m usiano opróżnić b u ­
dynek, k tó ry  należałoby w łaściw ie 
rozebrać. N ie pozw ala na to  s ta ro -

Z tej historii
zmyślone jssi tylko spo;l:nnie

Ob. G. P aw łow ska i ob. A. S ta ­
chura, m ieszkańcy  m iasta Lublina, 
praw dopodobnie w cale się nie znają. 
G dyby się je d ra k  k iedyko lw iek  spot 
kali. np, lo autobus>e, m ogłaby na­
stąpić m iędzy n im i następująca roz­
mowa:

Ob. S tachura spojrzałby w spółczu­
jąco na zaczerw ieniony z kataru  no 
sek  obynat.ell ' P — potem  na jej 
obute w  letni? p a n to fe lk i nogi i za- 
ga łby:

— Zim no pani w  nogi? — N astęp­
n ie  dodałby z w yrzu tem :

— Bo k tóż  o te i porze roku  chodzi 
w  le tr irh  sandałkach?

— Ach, proszę pana  — w estchnę­
łaby obyw atelka  P aw łow ska  — ju ż  
od czterech m iesięcy odw iedzam  co 
drugi dzień pew na spółdzielnię  szew ­
ską ta Lublin ie .gdzie jeszcze w e  
w rześniu  zam ów iłam  sobie zim oire  o- 
buirip. Po fi tygodniach udało m i sle 
w reszcie przekonać kierow nika  tej 
spółdzielni, ie  k lien t ma praw o za-

Liga Przyiaciół Żołnierza przy E kspozyturze  Centralnego  Z arządu Prze- 
m y  siu  Jajczarsko  -  D r o b ia r s k ie g o  w  L u tH n ie  zorganizow ała k u r s - dl a 
kierow ców  sam ochodow ych . Na zdjęciu, in struktor ob. Zdzisław  K iew el 

tłum aczy uczestn ikom  ku  rsu  działanie siln ika .

m<5w ić sobie czarne b u ty  a nie­
koniecznie brązowe, a potem , no có i
— potem  to ju ż regularnie te kilka  
razy w  tygodniu  upeiuniam  się, ie  
jeszcze nie są naw et zaczęte...

W  m iędzyczasie w praw dzie  zosta .  
ly  zrobione buciki dla pana Stasia, 
pan i Jadzi i córeczki pnni Loli — 
dobrych znajom ych , w itanych  ż y ­
w io łow ym : „moje uszanow anie"! 
„kłaniam . się uniżenie", a dla m n ie  — 
nie, pom im o ty lu  przeprow adzonych  
rozmów...

— A ch —  zainteresow ałby się ży ­
w o obyw atel S tachura  — proszę niech  
m i parli opow ie J a k  w ygląda m n ie j 
w ię -e j  każdorazow a taka rozm ow a.

O byw atelka  P aw łow ska w y ta rła ­
by zakatarzony nosek, postuka łaby  
kilka razy zz iębn ię tym i nóżkam i o 
podktgę antobunu. w ygrzałaby przez  
okno. czy to jeszcze nie poczta  i od­
rzekłaby:

— K iedy przyszłam  czw arty  raz
— jeden z pracotnników  w zią ł ka r t­
kę, zapisał sobie może nazw isko  i po- 
w !edział: zobaczym y. Za p ią tym  ra­
zem  w ziął rónir*eż ka r tkę  i jap isa ł 
sobie m oje nazw isko. Za dw udzie­
stym  razem  — tak  sama. A kiedy  
zar' *ntam. czy  m óg łby  m i d a i do­
kładną )dr>owieri*. dotycząca term i­
nu w ykonan ia  m ojego obsta lunku , 
obraził się  j w ykrzykn ą ł:

— No wl» pani, co p an I sobie m y ­
śli, skąd j to m oęę wiedzieć... Pani 
wie, kh  i ja je s tn n ?  Jestem  k i e r ó w  
n i k l e m  tego p u n k tu , rozum ie pa­
n i? —

— No ta k  — w y k rzy k n ą łb y  radoś­
nie  ob. Stachura  — w iem  już co to 
za Spółdzielnia: Pracy Szew ców  i 
C holew karzy...

— K rakow skie  przedm ieście  17, 
pu n kt V" 2 — uzupełn iłaby zd-iw io- 
na nieco obyw atelka  Pawłowska.

—1 Ach — szepnąłby rozczarow any  
głęboko obyw ate l F tachura — a ja 
m yśla łem  ,ż '  K rakow skie  P rzedm ie­
ście, p u n k t N r 1, bo ja  osobiście w ła­
śnie tam  m ia łem  iden tyczną  historię  
z obstn low anym i tr zy  m iesiące tem u  
butami... —Echo—

daw ny uk ład  bloku, w k tó rym  w ej­
ście do kem ieniey  frontow ej p ro ­
w adzi przez oficyny. Tego rodzaju  
rem onty  poch łan iają  w iele czasu, 
m ateriałów  i pociągają za sobą ko­
szty o Wiele wyższe od przecięt­
nych, b ranych  w planow aniu  pod 
uwagę.

Z jaw isko zapadania  się budyn ­
ków  w ziem ię w ystępuje w L ublin ie 
n ie  po raz pierw szy. W roku 1930 
m usiano ra tow ać dw ie kam ienice 
przy K rakow skim  Przedm ieściu 4
i 6, pam ięta jące  czasy najazdów  
szw edzkich. Można to  w ytłum aczyć 
ty lko istnieniem  głębokich piw nic, 
w  k iórych  rozsypują się m ury  1 w a­
lą  sk lepienia na sku tek  działania 
w ody, p rzedostającej się tam  z n ie­
szczelnych ru r  kanalizacy jnych  i 
w odociągowych.

Sprawę „podziemnego Lublina’* 
poruszył w latach poprzednich na 
lamach naszego pisma architekt inż. 
W itkowski, wskazując słusznie na 
konieczność zbadania sieci piwnic i 
podziemnych korytarzy pod starym  
miastem. Obecnie okazuje się, że 
w ywody autora były słuszne. Jeśli 
chcemy się ustrzec od niespodzianek 
tego rodzą,‘u, naieży przeprowadzać 
w okolicach starego miasta dokład­
ne badania terenu. Ma to szczegól­
ne znaczenie przy konserwacji za­
bytków.

W tej dziedzinie zrobiono w  roku 
1952 k rok  naprzód. Załoga MPRB 
oczyściła z g ruzu  plac obok B ram y 
K rakow skiej, przy  czym  odsłonięto 
część m urów  obronnych z basztą 
przy legającą do posesji przy ul. K ró 
lew skiej 6. W grudniu ub. roku 
przedstawiciele Urzędu Konserwa­
torskiego w Warszawie dokonali 
potrzebnych zdjęć i na tej podsta­
w ie będą opracowane projekty re­
konstrukcji wspomnianych murów. 
Od strony  placu Ł okietka pow sta­
nie obok K rakow skiej B ram y w ięk­
szy skw er, graniczący z fragmen- 
Ł;m  fosy obronnej.

W tym roku zaprojektowano od­
budowę kam ienicy na Rynku pod 
numerem 19. Należałoby się zasta­

nowić. czy nie trzeba wcześniej od­
remontować budynku pod Nr 13, % 
tego względu, ie  pod Nr 12 znajduje 
się zabytkowa „kamienica Sobie­
skich". Łatwo dostrzec, i e  Jej ściany  
wypaczają się m  zewnątrz, a zna­
lazłyby oparcie w nturach odremon­
towanego domu pod Nr 13. Kam ie­
nica pod Nr 19 ma ju t takie opar­
cie i z tych względów remont moż­
na odłożyć na później.

DWUKROTNIE WIĘKSZE 
KREDYTY NA REMONTY Z PGM.

W tym roku przeznaczono na re­
monty budynków mieszkalnych su­
mę prawie dwukrotnie większą niż 
w ubiegłym. W roku 1952 oddano 
do użytku 1738 Izb odremontowa­
nych w 45 budynkach. Według te­
gorocznych planów, dalsze remonty 
obejmą około 4 tysięcy izb w  148 
budynkach, a tym samym nastąpi 
dalsza poprawa warunków m ie­
szkaniowych w naszym mieście, tym  
bardziej, że MPRB wybuduje trzy 
nowe domy ,,plombowe" (tzn w y ­
pełniające lu lti w zabudowaniu  
ulic) na placu przy ul. Narutowi­
cza 19, na Starym Rynku i przy ul. 
Olejnej 8. Z innych funduszów  in ­
w estycyjnych dokończy się budow y
i odda do użytku gm achy „A“ i „B“ 
S traży  Pożarnej przy ul. Szczerbow ­
skiego, przeprow adzi się rem onty  
k ap ita lne  w k lin ikach  A kadem ii 
M edycznej przy ulicach D ym itrow a
1 Staszica oraz w Collegium  Maius, 
zbuduje  się now ą stac ję  pom p do 
obsługi sieci w odociągow ej. W arto  
nadm ienić, że prow izoryczna s tac ja  
pom p zacznie działać na jd a le j za
2 tygodnie.

O dbudow a ra tu sza , zakończenia 
budow y 1 oddanie  do uży tku  żłóbka 
przy A lejach Gen. Św ierczew skiego 
to dw ie pow ażne pozycje M PRB z 
roku ubiegłego. B udow a trzech  k a ­
m ienic, rem onty  d w ukro tn ie  w ięk­
szej liczby izb m ieszkalnych, k a p i­
ta lne  rem onty  w  lubalskich  k lin i­
kach, to now e pozycje z p jan ó w -te ­
gorocznych. W ym agają one pokona­
nia w ielu trudności, z k tó rych  zało­
ga przedsiębiorstw a zdaje  sobie ja s ­
no sp raw ę i już w  pierw szym  m ie­
siącu now ego roku  odbyw a ona n a ­
rady, na k tó rych  om aw ia się sposo­
by realizacji p lanów  i zapew nienia 
dostaw  m ateria łów  budow lanych.

(rz).

R a d i o
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Program  1
Wiadomości: 5 05, 6.00, 7.00, 7.55, 12 04,

16 00. 30.00, 23 00.
5 00 Początek audycji, 5.10 Koncert, 

5.58 Sygnał czasu, 6 OS Program dnia, 6 10 
Audycja dla wsi, 6 20 W szechnica Radio. 
Wa, — kurs II, 6.40 Muzyka poranna, 
6 50 G im nastyka, 17 20 Muzyka, 7 50 Ka­
lendarz. radiowy, 1.1)0 Audycja dla klas 
starszych szkól podstawowych, 8.20 Muzy 
ka, 8.55 „Em il Zo)a“ — słuchowisko dia 
kl. XI, 9 TO Audycja słow no-m uzyczna dla 
przedszkoli. 9 50 Przerwa, 10.55 Opowiada 
nie p t. „M aciuś Skowronek" dia ki. II, 
11.15 Muzyka i ak tualnośrt, 1145 G!os 
m aj* kobiety, 1157 Sygnał czasu, 12 15 
,,Na swojską nutę**. 12.15 Audycja dia 
wsi, 13 80 litw ory na  o b ij, 13,15 Koncert 
Orkiestry PR, 13.55 Przerwa, 15.25 Pro 
grani dnia, 13 50 Audycja dla dzieci, IG 20 
Muzyka rozrywkowa, 16 15 „Odzyskane 
dzieciństwo*' — odcinek powicici M 
Brandysa, 17 05 Po;;adanka dia rodziców,' 
17.21 K oncert rozryw kowy, 18 00 „Mikrofo 
nem  po k ra ju ", ls.15 Recital skrzyncowy 
E. KSmilarowa i C. Bokaya, 18.45 Audy­
cja dla \t” i, 19 00 K oncert wtorkowy, 19 58 
S tan  pogody, 20 23 Wlr.domoścl sportowo, 
20 30 U kraińskie m elodie ludowe, 20.45 
•Pociąg do M an y iii"  — słuchowisko, 221,15 

Muzyka rozrywkowa, 22.37 Polska m uzyka 
kam eralna.

Program  II
WiadomoSci: 5.05, 6.30, 7.55, 17 00, 21 09. 

23.50.
5 00 — 6X0 Patrz program  I, 6 00 Gim­

nastyka, 6 10 K alendarz radiowy, 6 15 Mu­
zyka poranna (tylko na  fali 367). 6 59 
K oncert, 7 20 Muzyka, 7 50 S tan  pogody t 
program  dnia, 8 03 Przerwa, 14 00 Program, 
dnia. 14 05 Inform acje, 14 10 Słuchowisko 
dia klasy IV, 14.30 Pogadanka fili klasy 
VII, 14 50 Pogadanka dla klas V — VII, 
15.0ł Piosenki, 13 69 K om unikat o stan ic  
wód, 15 10 ,,U siebie" — fragm ent powie­
ści J Iwaszkiewicza pt. „Czerwone ta r ­
cze", 15 39 Patrz program  I, IS.Oo Wszech 
n ica Radiowa — kurs I, 16.20 Koncert roz 
rywkowy. 17.05 K orespondencja z zagra­
nicy, II  20 „W arszawskie gołębie" — 
pieśń Gt*rt», 17 25 Ze sportu (tylko na fa­
li 367), 17 30 Na warszawskiej fali (audy . 
c ja  tylko na fali 367 m ), 18 00 Muzyka 
rozrywkowa (ty lko  na faii 367 m ), 18.50 
Audycja z cyklu: „N otatn ik  czy te ln ik a1, 
18 40 Muzyka ludowa, 19 10 W szechnica 
Radiowa, 19.30 Muzyka I aktualności, 
20.00 K oncert symfoniczny, 20 58 S tan  
pogody, 29.26 Wiadomości sportowe, 31.30 
Koncert Chóru Rozgłośni W rocławskiej, 
2150 M tm k a  rozrywkowa. 22 00 W szeehnl 
ca Radiowa — kurs II, 22.20 Reportaż 
dźwiękowy ze spotkania z hokeistami 
czechosłowackimi, 22 40 Gra o rkiestra ta ­
neczna, 23 20 K oncert soUsiów.
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W ramach toczącej się w Lublinie 
Spartakiady OW W arszawa m iesz­
kańcy  Lublina mieli m o in o it  oglą­
dania Jcilku stojących na bardzo do­
brym  poziomie spotkań. Na zdjęciu  
u góry w idzim y jeden z ciekawszych  
m om entów  spotkania m iędzy zespo­
łem  3 of. Gielary a zespołem IB of. 
Skikieioicza. Na zdjęciu obok — 

fragm ent jednego ze spotkeń.

IV Zimowe Spailttkigrit! OW Warszawa

odbyła się po;§ znakiem masowości
i szlachetnej walki sportowej

Sztan g ista  R o g u tk i  p ob it  <riy rek o rd y  P o lsk i
W dniach od 20 do 25 bm. odbyła 

się w Lublinie IV Zimowa S parta ­
kiada W arszawskiego Okręgu W oj­
skowego. W Spartakiadzie wzięło 
udział około 1090 żołnierzy .  sp o r­
towców, którzy . w ykazali dobre 
przygotowanie, w ysoką dyscyplinę, 
skrom ność i koleżeństwo. Dobre 
przygotowanie Spartakiady od stro ­
ny organizacyjno y propagandow ej 
i s ta rt w ielu czołowych wyczynow­
ców zadowoliły życzenia lubelskiej 
publiczności, k tó ra  licznie stawiła 
się na  rozgrywki.

B ardzo dobrze zaprezentowała się 
młodzież, k tóra  dzielnie stawiała 
czoła starszym , zwyciężając ich czę­
sto lub  ulegając nieznacznie. Zwłasz 
e ta  w gim nastyce kobiet młode za­
wodniczki pokazały w ysoką klasę 
um iejętności i odniosły szereg suk­
cesów. M istrzyni Spartakiady w kl. I 
Bożena Januchtow ska m a dopiero 
17 lat, a I klasę uzyskała zaledwie 
przed trzem a miesiącami. W icemi- 
strzyni kl. II  Ewa K raków  ma la t 
19, a ty tu ł w icem istrza OW zdobyła 
już po raz drugi. Podobnie jes t w 
każdej konkurencji. szędzie mło­
dzi, am bitni zawodnicy coraz moc-

0 1 KS zwycięża w trójmeczu hokejowym
W zorganizowanym  n a  zakoń­

czenie S partak iady  OW W arszawa 
trójm eczu hokeja na lodzie wzięły 
udział czołowe drużyny Lublina 
OWKS 1 Ogniwo oraz wicem istrz 
W ojska Polskiego WKS ,,Lotnik'* z 
W arszawy.

Pierw sze m iejsce zajął OWKS — 
bez porażki, drugie WKS Lotnik 
W arszaw a — jedno zwycięstwo 1

W ystępy czo łow ych  
ł y i w k t r z y  f i g u r o w y c h

w LtiblinSe
W sobotę 1 niedzielę odbyły się 

■występy czołowych łyżw iarzy Pol­
ski w  jeżdzie figurow ej z udziałem  
m istrzyni Polski A nny B ursche — 
Lindnerow ej, w icem istrzyni Polski 
H anny D ąbrow skiej, czołowej łyż- 
w iark i W arszawy M arii Białous l 
m istrza W arszawy B olesława S tan i­
szewskiego. Na pokaz złożyły się: 
jazda szkolna, sk ładająca się z fi­
gur obow iązujących n a  każdych 
zawodach i  jazda dowolna — gdzie 
łyżw iarze roztoczyli cały w ach­
la rz  Swych um iejętności. M istrzow ­
sko w ykonane i  łączone taneczny­
m i k rokam i p iruety , skoki i  spi­
ra le  — publiczność nagradzała rzę­
sistym i oklaskam i.

W ystępy czołówki naszych figu- 
row ców  stały  się doskonałą form ą 
popularyzacji sportu  łyżw iarskie­
go na naszym  terenie. (x)

Kolejarz W a rsza wa-  
AZS Lublin 5:3

W spotkaniu szachowym rezegra- 
nym w ramach półfinałów m is­
trzostw Polski Kolejarz Warszawa 
wygrał z AZS Lublin 5:3. W ra­
mach spotkania mistrz Gawlikow­
ski niespodziewanie uległ Grom­
kowi a Szpotański Kowalskiemu. 
Pozostałe wyniki (na pierwszym  
miejscu zawodnicy Warszawy): Szu- 
Itszta wygrał z Korszeniem, Chą­
dzyński z Mierzejewskim, Kurow­
ski z Filipkiem, Nowicki z Franec- 
kim .Cukrowski przegrał z Sydo- 
rem 1 Wojciechowska pokonała

Imielską.

trzecie Ogniwo — bez zwycięstw.
W najciekaw szym  spotkan iu  tu r ­

n ieju  OWKS pokonał „Lotnika" 
3:1 (w poszczególnych tercjach  0:1, 
2:0, 1:0). Zawodnicy Lublina, mimo, 
że pod względem techniczym  ustę­
pow ali przeciwnikom , zagrali n ie­
zwykle bojowo, tw ardo w obronie, 
potrafili oswobodzić się z początko­
w ej przew agi „Lotnika" i w  rezu l­
tacie rozstrzygnęli spotkanie na swo 
ją  korzyść. D rużyna OWKS zaimpo 
now ała doskonałą kondycją, ofiar­
nością i  szybkością. Lotnicy zagra­
li bardzo dobrze zespołowo l prze­
prow adzali ładne akcje, jednakże 
często gubili się pod b ram ką prze­
ciwnika. '  B ram ki strzelili: dla 
OWKS — Rzeszut, H ardek i Świs­
tak , d la Lotnika — Buliftski.

D rugie z kolei spotkanie roze­
grały drużyny Ogniwa (zasilone 
kilkom a zaw odnikam i OWKS) i 
Lotnika. Przez cały czas gry goście 
mieli w yraźną przewagę, często 
gościli pod b ram ką przeciw nika, 
strzelali dużo i z daleka. D rużyna 
Ogniwa słabiej zaaw ansow ana te ­
chnicznie 1 powolniejsza, zepchnię­
ta została do defensywy, a atak  jej 
dokonywał jedynie sporadyczne

niej nacie rają  na pozycje starych 
m istrzów przeciw staw iając ich do­
świadczeniu zapał t poświęcenie.
HOKEIŚCI CORAZ LEPSI

K iedy w poprzednich latach  oglą­
daliśm y w alki hokeistów  spostrzec 
się dały pow ażne braki w  wyszkole­
niu technicznym . Dziś z techniką 
jest już o w iele lepiej. Są wprawdzie 
jeszcze zespoły surowe, ale obok 
nich notujem y szereg drużyn nale­
życie zaaw ansow anych w tej dzie­
dzinie.

W szystkie zespoły posiadają do­
skonałą kondycję, g ra ją  szybko, 
ofiarnie i n ie łatw o ustępują z pola 
w alki, naw et jeśli w ynik był prze­
sądzony. Świadczy to o wszech­
stronnej zapraw ie fizycznej, jak  j o 
dobrze prow adzonej pracy uśw iada­
m iającej z zawodnikam i, którzy wie 
rzą, że nie m a sytuacji bez wyjścia, 
że trzeba walczyć do ostatka.
GIMNASTYCY, SZERMIERZE, 
CIĘŻAROWCY ZDOBYLI 
POPULARNOŚĆ

W czasie, gdy odbyw ały się ćwi­
czenia gim nastyczne, kiedy walczyli 
szermierze i wreszcie podczas dźwi­
gania ciężarów, sala OWKS była 
wypełniona nieom al do ostatniego 
miejsca. F ak t ten świadczy, że dy­
scypliny te  są rów nie popularne 
jak  hokej, piłka czy boks 1 że 
publiczność bardzo chętnie je  oglą­
da. Niestety, nasze władze sportowe 
i zrzeszenia jeszcze niedostateczną 
wagę przyw iązują do tych pięknych 
i w artościow ych dziedzin sportu.

Wyniki techniczne 
Gimnastyka kobiet

KI. I. — B. Januchtow ska — 55.8 pkt, 
Z. Cygan — 55,0 pkt, KulplAska — 52,1 
pkt.

Kl. n . —• W Traczyk — 5-' .4 pkt, *. 
Kmkńw — 50 1 pkt, M. Monkiewicz — 

fiło naw iązać rów norzędną i o tw ar- 1 48 ?. pkt.
Kl III. — D. R odak — 55.2 pkt, K,

w ypady. Spotkanie w ygrali L otni­
cy 5:1 (tercje 3:0, 1:0, 1:1). B ram ki 
dla Lotnika strzelili: Poćwa — 2, 
Żmudzki, Jankow ski i Kopczyński 
— po 1. Honorowy punkt dla Ogni­
w a zdobył Podkanowicz.

W ostatnim meczu grające w 
osłabionym składzie Ogniwo potra-

tą  grę z OWKS.
Spotkanie w ygrali lepiej dyspo­

now ani strzalowo w ojskowi w sto­
sunku 3:0. (1:0, 1:0, 1;0), strzelając 
bram ki — dwie przez K ifnera 1 
jedną przez H ardeka.

Gwardia wygrywa
w ten is ie  s to łow ym  
z  A Z S  8 : 3

W finałow ym  spotkaniu o m i­
strzostwo województwa w  tenisie 
stołowym, k tóre odbyło się w  dniu 
wczorajszym, G w ardia L ublin  — 
pokonała AZS — w  stosunku 8:3.

Oto ciekawsze w yniki spotkań: 
P atyńsk i z w ielkim  w ysiłkiem  po­
konał H erm ana (AZS) — 2:1; Ko- 
racki niespodziewanie uległ Dobro­
niow i (AZS) — 0:2, Pulińsk i na to ­
m iast spraw ił niespodziankę w ygry­
w ając z H erm anem  2:1. (j.).

Dobry hokej oglądali Lublinianie
OWKS-Ogniwo 5:3

W czTrartek vr godzinach wieczornych *• zm ienną przewagą 1 zaostrza §ię. W
odbyło się towarzyskie spotkanie hoke- 4 m inucie bramkę dla OWKS strzela
Jowe między lokalnymi rywalami Ogni- Rzeszut, w 19 dla Ogniwa MuJński,
wem i OWKS. zakończone zasłużonym w  osta tnieJ tercji wojskowi zwlększa-
zwyciestwem wojskowych 5:3; w po- jeszcze tempo, przeprowadzają szyb-
gzcze*61nych tercjach 0:2, 1:1, 4:0. zaskakujące akcje i niepodzielnie

Drużyny wystąpiły w nąstępującycb panu ją  na boisku, strzelając kolejno
składach: bram ki w 9 min. przez Rzeszuta, w 14

OWKS: PaMś, Jedrzejcrak, KifneT, przez łlardoka, w 17 1 13 przez Kifnera.
Ś w i s t a k ,  Ruszkowski, Hardek, Rze- w  ogólnym przekroju zespół OWKS
szut, 1/inkowskt. Gadejczko, Podkano. zaprezentował się lepiej. A t a k  wojsko-
wicz i Walcewicz. wych przeprowadzał efektowne i prze.

Oęniwot Borowski, Turgofiski, Skra- myślane akcje, dużo strzelał, obrona
Iński. Cieślirtski, Sokolnicki R., K ar. grała twardo i skutecznie likwidowała
wowski. Tarka. Snkoiimki J., Isztok I., wyoady przeciwnika. Cały zesnół wyka-
Maiński, Janowski, Uchyniak 1 Gre- zał dobre przygotowanie techniczne i
gula kondycyjne, a w trzeciej tercji wspa-
G ra prowadzona k j l .  w szybkim tern . nl»ła zwyci*«wa. NalKnrdziel po-

n e ra n ia  obvdwil zpsnołów dobał nam  się pierwszy a*aJt wojsko-
S '4  l . c ^ n% c X  m o ^ 1 r x a d o r o m y  * £ « . - J M * K lf» «  . R n s^ o ^k l,
licznie zebrana publiczność. o r ,z  obrońcy Hardrli I Rzeszut.

.„-H a zaczyna sle od szyb- P n iiy n a  Ogniwa zagrała am bitnie t
.,5* _ h „huów nrzv czym ofiarnie i przez dnie tercje była rńw-
n co w ce, ,  y«rhv n o c n y m  przeciwnikiem W zespół.
K t e y \ & j ą  ale niecelnie. A- Ogniw. bojowo « * , »  -? ^ :;r * b rr ^  ssss?* ™  — u.
Się zdobyciem brsm ek w 7 * 19 m lnu- Spotkanie sędziowali cb. oh.: Gło-
cie przez J . Sokollńskiogo. wackl z Warszawy 1 Hadomański * Lu-

TO drugiej tercji gra nadal toczy się blina. Widzów ok. 1500. (Vit.)

54,2 pkt, J . Smollfiska —Oolecówn*
52,3 pkt.

Gimnastyka mężczyzn
Kl. I. — Z. Ogrodnik 5fl,3 pkt, T. Sto­

larski — 44,2 pk t, T. Niemczyk — 48,6 
pkt.

Kl. II. — Z. Sołtyklewlcz — 54.6 pkt, 
J, Stachów — 52,* pkt, W. W inkler — 
52,2 pkt.

Kl. III. — A. Fruń z , — 8*,» pkt, 3. 
Oiugowskl — M,5 pkt, S t. K ulba — 53,9 
Pkt.

Drużynowo w  gimnastyce męż­
czyzn i kobiet zwyciężył zespół of. 
Mieszkowskie^o — 578,8 pkt. przed 
zespołem ot. Tkacza — 554,2 pkt. t 
zespołem of. Abakumowa — 497,3 
pkt.
Szermierka 

Bagnet — 1. S. Mioduszewski, 2.
M. Sokołowski, 3. A. Najda.

Szabla — 1. J- Pawłowski, 2. B. 
Szreider, 3. J. Sobol.

Na szermiercze]
pln n s/y

Rozegrane w  p iątek  tow arzyskie 
spotkanie szermiercze między druży­
nam i OWKS i AZS zakończyło się 
wysokim zwycięstwem wojskowych 
w  szabli 7:1 i florecie 8:0.

Zawodnicy OWKS reprezentujący 
wysoką klasę zdecydowanie w ygrali 
wszystkie pojedynki. Jedyny punkt 
dla AZS zdobył Kraśkiewicz. W 
OWKS najlepiej walczył m istrz Pol­
ski Paw łow ski. W zespole akademi­
ków podobał się w szabli K raśkie- 
wicz i we florecie Przybyło.

Wyniki szabli: (na pierwszym miejscu 
wojskowi).

Sobol — Wartereslewlc* 5:5. Szreider — 
Przybyło 5:2. Pawłowski — Krałklewlcz 
5:1. 8zrelder — Wartereslewlc* 5:1. Paw­
łowski — Wartereslewicz 5:0, Szreider — 
Kraśklewicz 5:3, Sobol —■ Przybyło 5:3.

Wyniki Iloretu :
Sobol — Kra^ktewlcz 5:*, Szretder —

Przybyło 5:1, Pawłowski — Nlechoda 5:1, 
Sobol — Przybyło 5:3, Szreider — Nle­
choda 5:0. Pawłowski — Kra.śktewlcz 5:1. 
Sobol — Nlechoda 5:0, Szreider — Kraś- 
klewicz 5:2, Pawłowski — Przybyło 5:2.

Zawody były dobrą propagandą 
pięknego sportu jakim  jest szermier 
ka i zgromadziły około 1.000 publicz 
ności. (t.)

W decydującym  o ty tu le mistrza 
spotkaniu Paw łow ski pokonaj Szrei- 
dera stosunkiem  trafień  5.3.

Zwycięzcą drużynow ym  w szer­
m ierce jest zespół of. G ielara. D ru­
gie m iejsce zajął zespół of. Ciemne­
go i trzecie zespół of. Tkacza.
Hokej

Pierwsze m iejsce zdobył zespół 
of. Kozaczenki przechodząc przez 
rozgrywki bez porażki. D rugie m iej­
sce zespół of. Ciemnego, trzecie ze­
spół of. Skikiewicza 1 czw arte te- 
spół of. Sąsiadka.

W yniki spotkań finałow ych: ze­
spół of. Ciemnego — zespół of. Ski_ 
kiewicza 4:3; zespół of. Kozaczenki 
— zespół of. Sąsiadka 3:0; zespół of. 
Skikiewicza — zespół of. Sąsiadka 
7:6; zespół of. Kozaczenki — zespół 
of. Ciemnego 4:2.
Podnoszenie ciężarów

Wielką rewalacją tegorocznej 
Spartakiady s* sztangiści, którzy 
ustanowili kilka rekordów Wojska 
Polskiego 1 wiele rekordów okręgo­
wych. Dawny rekord Polski w  trój­
boju należący do Stefańskiego (317,5 
kg) pobił Kazimierz Roguski, pod­
nosząc 330 kg. Ustanowił on również 
dwa nowe rekordy krajowe: w pod­
rzucie — 133,5 kg 1 wyciskaniu “  
35 kg.

Wyniki tró jbóju i waga kogucia M. Jan- 
kowskl — 212,5 kg (rek, okr,), w piór­
kowa Sa. Rusinowie* — 240 kg (r«k. okr ), 
w. lekka — Kowalczyk — 257,5 kg (rek. 
okręgu), w. średnia A. Plrowskl — 280 kg, 
(rek. okr ), w. półciężka — M. P iekut — 
282,5 kg (rek. okr.), w. lekko dęZka K 
Roguskl — 330 kg (rek. Polski) 1 w. cięż­
ka — W. Torbua 305 kg (rek. okr.).

Wielobój oficerski. W wieloboju oflear- 
sklm zwyciężył J . Kubica przed R, Traa- 
skalskim 1 H, Stawlarzem.
Wielobój oficerski

W wieloboju oficerskim rw yoiąiył 
J. Kubica przed R. Trzaskalskim  1
K. Stawlarzem .
Narciarstwo

Z konkurencji narciarskich roze­
grano bieg n a  5 kilom etrów  kobiet. 
Zwyciężyła Z. Cygan w  czasie 32,18 
min. przed B. W yszomłrską — 34,22 
min. 1 W. Starościńską — 34,40 min.

Bieg na dystansie 18 km mężczyzn 
zostanie powtórzony ze względu na 
niewłaściwe wytyczenie trasy. (Vlt.)

W yniki
pleb scytu czytelników 
> S z l a n d a r n  L u d n «

Obliczanie rezultatów w ielkie­
go konkursu - plebiscytu czytel. 
ników „Sztandaru Ludu" na 10 
najlepszych sportowców Lubel­
szczyzny — zostało zakończone. 
Zgodnie z zapowiedzią podajemy 
poniżej listę najlepszych, najbar­
dziej popularnych sportowców  
naszego województwa w roku 
1952 ustaloną w wyniku gloso­
wania, w  którym wzięto udział 
1.153 czytelników.

1. KUKIER HENRYK
— 7.735 pkt.

2. SZWENDUOWSKI 
WŁODZIMIERZ — 7.662 pkt.

3. JOSKO DANUTA
— 6.261 pkt.

4. PATYŃSKI TADEUSZ
— 5.036 pkt.

5. KUCHARSKI MARIAN
— 3.868 pkt.

6. ZDUNEK TADEUSZ
— 3.465 pkt.

7. CZAPLIŃSKI ZDZISŁAW
_  2.704 pkt.

8. FRANEK STANISŁAW
— 1.658 pkt.

9. NIEDZIELA ZDZISŁAW
1.552 pkt. 

10. CIESLINSKI JANUSZ
— 1.146 pkt.

Dalsze szczegóły 1 nazwiska 
czytelników, którzy prawidłowo 
konkurs rozwiązali oraz spra­
wozdanie z wielkiej imprezy 
sportowo - artystycznej podamy 
w jutrzejszym numerze.
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